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^*fea; ReMctf (Sr. 3BS, WsiiBisiracj! Hr. 624. 
Prenumerata wynesi miesięcznie:

8 odsyłką 2 kor., bez odsyfld 1 kor. 6 0  b, 
granicą 2 n k  30 fesu, 3 fr 50 otm., 21/* szyL, 

70 ot. azneiyk.
*«*M seral» tygodniowa w Krakowie 40 haJL 

Konto osekowe Nr. 834.095.
N a n e r  pojedynczy 8 halerzy, 

peniedalałkewy i  poświąteonry 4 halerze.

Kraków, środa 4 kwietnia 1906. Rooznik XV
.w vwffia

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychowa codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 1.0 rano.

O g ło s z e n ia  (In se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jedr.oszjialtowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz *» 
20 hftlerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się ae 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamit isoa- 
Wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miaj- 

aoewych prenumeratorów.

fUUamaoye otwarto są wolna od spłaty po­
cztowej. - Redakoya rękopisów nic zwraon 

i bezimiennych listów ni* uwzględnia.

Szanmycli A t a e l w  „Najrafli"
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
Rowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ttunistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4'80 K 1'60

*  Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6'— K 2'—

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u u
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Nadzieje pożyczki.
Depesze donoszą o zwrocie rzekomo dla 

rządu carskiego korzystnym: angielscy i fran- 
®uecy finansiści chcą już pożyczyć V / 2 mi­
liarda franków rządowi rosyjskiemu i to na 
najbardziej piekące potrzeby. W arunki tej po­
życzki, wedle depesz paryskich, są bardzo dla 
Rosyi niekorzystne, bo wartość emisyjna, pa­
pierów kredytowych m a wynosić tylko 88, a 
Procent 5, co świadczy o bardzo zachwia­
łem  —  na szczęście —  zaufaniu Europy za­
chodniej kapitalistycznej do caratu...

I ta  resztka zaufania zostanie jednak zu­
pełnie zawiedzioną; carat się nie podniesie i 
rewolucya musi rozpętać się z jeszcze bar­
dziej żywiołową siłą, której żadna pięść po­
licyjna nie zdławi.

G w arancją najlepszą upadku caratu jest 
foina jego f i n a n s o w a .  Klęski finansowe, 
*ojny, szalone straty, wywołane już dzisiaj 
Przez rok rewolucji, niczem są w porówna­
niu z szalonym deficytem c a ł e j  gospodarki 
społeczeństwa rosyjskiego, opartego na wste­
cznej bardzo produkcyi rolnej, na niezdro- 
*rem protegowaniu przemysłu i na całym 
bezładzie złodziejskiej gospodarki państwo­
wej, prowadzonej przez bandy czynownicze.

Tak zwana ^równowaga budżetu« rosyj­
skiego była dotąd możliwą jedynie i wyłącz­
nie zapomocą pożyczek u zagranicy, które 
Oczywiście muszą się powiększać, bo procenty 
°d długów ciągle muszą rosnąć.

Po Wojnie z Japończykami i po pierwszym 
d resie  rewolucji, kredyt Rosyi został jednak

szalenie podciętym i wiele ukrytych procesów 
gnicia państwa doszło wreszcie do wiadomo­
ści publicznej na Zachodzie. Nikt nie chce 
kupować dzisiaj papierów państwowych ro­
syjskich, nietylko ze względów politycznych 
lub moralnych, ale poprostu dlatego, że każ­
dy widzi bliskie bankructwo caratu.

Aby zamydlić oczy Europie bodaj na chwilę, 
chwycono się eksperymentu oszukańczego: o- 
głoszono manifest »konstytucyjny® i rozpisa­
no » wybory « do Dumy państwowej. Równo­
cześnie jednak zamknięto 70.000 rewolucjo­
nistów do więzienia i ogłoszono wszędzie stan 
wojenny.

Finansów państwa olbrzymiego ani jedna, 
ni druga sztuczka policyjna poprawić nie 
zdoła; głód w centralnej Rosyi, szalony spa­
dek wartości państwowych, upadek przemy­
słu, straty wynikłe przez przerwy w komu­
nikacji, zacofana zupełnie, niesprężysta pro- 
dukeya rolna ogromnej większości Rosyan, 
nie wydobędą z pod ziemi miliardów, potrze­
bnych do życia caratowi.

P o z o s t a ł  z a t e m  r a t u n e k  n a  p a r ę  
m i e s i ę c y  i jeżeli wiadomości paryskie się 
stwierdzą, dopomogą kapitaliści francuscy je ­
szcze raz caratowi, aby odwlekł swoje ban­
kructwo o parę miesięcy, co zresztą w da­
nych stosupkach nic mu nie pomoże.

Pożyczka dzisiejsza, to jedna więcej strata 
zachodniej Europy.

Zgrom adzenia ludow e
we Lwowie.

Lwów, 2 kw ietn ia .
W czora j w  niedzielę odbyły się dw a zgrom a­

dzenia ludow e: jedno w  stow arzyszen iu  m etalow ­
ców, drugie  w  stow . „Z goda" z porządkiem  
dziennym : „R eform a w yborcza a  sy tuacya poli­
ty c z n a " . Zgrom adzenie p ierw sze zagaił tow . 
S ł a  w  i k , przew odniczył tow . W  i e s n e r ,  se­
k re ta rzem  był tow . L  i s i e w  i c z.

Ja k o  p ierw szy  re fe ren t p rzem aw iał tow . W i -  
t y k .  P rzed s taw ił, ja k  siła i  solidarność ludu 
roboczego w yw alczyła reform ę w yborczą, opartą  
na  zasadzie  powszechności, rów ności, tajności i 
bezpośredniości. N ie G au tsch  da j ą  ludom A u­
stry i, ale p ro le ta ry a t robotniczy. I  te ra z  w  chwili, 
k iedy się zdaw ało, że i robotn ik  z niew olnika 
krzyw dzonego i w yzutego z  p raw  obyw atelskich  
stan ie  się obyw atelem  tego  państw a, k iedy  się 
zdaw ało, że ofiary, jak ie  złożył w  te j w ielkiej 
im ponującej w alce nie pójdą n a  m arne —  te raz  
znow u w ylęgły się ciemne duchy. S z lach ta  galicy j­
ska  i jej parobki narodow o-dem okratyczne w  bez­
w stydny  sposób s ta ją  w  poprzek  żądaniom  ludu. 
L ud  roboczy nie zniesie tego  i w ybuchnie z t a ­
k ą  żyw iołow ą siłą, że  usunie w szystk ich  w ro­
gów. (B urzliw e, d ługo trw ałe  ok lask i). N ie tak ich

w rogów  m iał p rzed  sobą p ro le ta ry a t robotniczy, 
nie osta ł się p rzed  nim  ca ra t, a  choć żyje j e ­
szcze —  to  lud  w alczy, k rew  przelew a, zw ycięża 
i upada, a le w alczy i zgnieść go m usi. (O klaski).

Sz lach ta  galicy jska  i w szechpolska h ak a ta  
k n u ją  in tryg i. N ie pom ogła nic proeesya czarno- 
żółtych D zieduszyckich  do dw oru z b łagalną  
prośbą, by cesarz  u suną ł G au tscha  i reform ę 
w yborczą —  nie zdały  się n a  nie sentym entalne 
kw ilen ia  szlachciców , ja k  w iern ie  służyli dyna- 
sty i i w szystk im  rządom , w spom nienia ich lokaj- 
s tw a  i lojalności, na  nic nie p rzydał się sm ętny 
płacz G niew osza p rzed  cesarzem  na balu  dw or­
skim, ach i na  nic groźby D zieduszyckiego, że 
p rzysz ły  p a rlam en t ludow y nie da re k ru ta , nie 
uchw ali podatków , zerw ie z kościołem, złam ie 
tró jp rzym ierze  i na  nic skrom ne żądanie  120 
m andatów  —  reform a w yborcza zosta ła  na  po­
rząd k u  dziennym i stan ie  się u staw ą. I  chw y­
ciła się sz lach ta  i narodow a dem okracya jeszcze 
jednego zdum iew ającego sw ą bezczelnością środ­
k a ; w eszła w sojusz z w szechniem cam i, s tanęła  
pod skrzydłam i H ohenzollernów , pod egidą Sclio- 
n ere ra , a  „duch B ism arcka  unosi się nad  n im i".

Żąda ta  spółka pozornie w yodrębnienia Gali* 
cyi, a  pragnie  fak tyczn ie  obalić reform ę w ybor­
czą. N ie m ożna niczego przew idzieć, a le stać  
się może, że lud  roboczy, k tó ry  dotychczas w 
w alce swej o reform ę w yborczą zaehow ał dużo 
rozw agi i zimnej k rw i, spokojnie obradow ał i 
spokojnie dem onstrow ał —  stać  się może, źe  na 
w idok tych  nikczem nych in try g  i know ań p rze ­
ciw prawom Indu —  lud  w yjdzie z rów now agi, 
nam iętności w ybuchną i rozpocznie się z w iosną 
nadchodzącą bój w ielk i, potężny, d la  ludu zw y­
cięski. (B urzliw e okrzyki i oklask i).

P o  W ity k u  zab ra ł głos tow . H u d e e ,  k tó ry  
scharak teryzow ał w dłuższym  w yw odzie dyskusya 
nad  projektem  reform y w yborczej w  parlam encie, 
podnosząc, że naw et na jw ięksi w rogow ie reform y 
nie mieli odw agi w ystąp ien ia  w zasadzie  p rze ­
ciwko rozszerzen iu  p raw a  w yborczego, w  k ie ­
runku  jego powszechności, a  jedynie s ta ra li się 
je  popsuć i skoszlaw ić, i w ym yślali rozm aite 
sztuczki i w ykręty , byle reform ę tę  odwlec i od­
roczyć. N astępnie  om aw iał m ów ca nędzne stano ­
w isko, za ję te  przez w iększość K oła polskiego 
zarów no w dyskusyi nad  pro jek tem  rządow ym , 
ja k  w  dyskusyi i w głosow aniu nad w nioskiem  
wszechniem ców  o w yodrębnienie G alicyi, sztuczk i 
D zieduszyckiego w kom isyi d la  reform y w ybor­
czej, do k tó re j Koło polskie w ybrało  sam ych 
przeciw ników  pow szechnego, rów nego, bezpośre­
dniego, ta jnego  p raw a w yborczego, a  zaznaczy­
w szy niebezpieczeństw o p rzew lekania  spraw y, z a ­
pow iedział tow . H  u d e c, że  lud  roboczy, zo rg a­
nizow any w  p a rty i socyalno-dem okratycznej, roz­
w inie olbrzym ią ag itacyę  i p rzez  dem onstracye, 
zgrom adzenia, a  ew entualn ie s tre jk i masowe, 
zm usi rz ą d  i p a rlam en t do przyspieszenia z a ła ­

tw ien ia  tąj sp raw y  w  m yśl żądań  k lasy  robo­
tniczej.

Tow . H  n d e c p rzed s taw ił do uchw ały n as tę ­
pującą rezolucyę:

„Z grom adzeni w  dniu 1 k w ie tn ia  1 9 0 6  r . ro ­
botnicy lwowscy po tęp ia ją  jak n a jo strze j usiłow a­
nia w steczników  w szelkiego rodzaju , mające 
na  celu odwleczenie lub obalenie p ro jek tu  zm iany 
ustaw y  w yborczej w  duchu żądań  k lasy  p racu ­
jące j i ośw iadczają, że nie spoczną, dopóki p ro­
je k t  ten  nie stan ie  się ustaw ą.

Zgrom adzeni postanaw iają  rozpocząć na  nowo 
olbrzym ią ag itacyę za  powszechnem, tajnem , ró- 
wnem  i pow szechnem  praw em  wyborczem , k tó re  
ju ż  n ie może zejść z porządku  dziennego p a rla ­
m entu  i  z areny  życia politycznego całej A ustry i.

O sta tn i zab ra ł głos tow . L  i s i e w  i c z i w  
gorących słowach poparł w ywody obu poprze­
dnich mówców i pow yższą rezolucyę, zapew nia­
jąc , że robotnicy  nie pozw olą na  dalsze  igran ie  
z  ich cierpliw ością i n ie cofną się p rzed  żadną 
ofiarą, byle uzyskać należne im p raw a  p o lity ­
czne.

Po  przyjęciu  rezolucyi zam knął p rzew odniczą­
cy tow . W i e s n e r  zgrom adzenie, a  obecni od­
śpiew ali „C zerw ony sz tan d ar"  i w znosili okrzyki 
n a  cześć m iędzynarodow ej p a rty i socyalno-dem o­
kra tycznej.

D r u g i e  z g r o m a d z e n i e  zagaił tow . S o- 
ł  y  k . P rzew odniczącym  obrano tow . T o p o l ­
s k i e g o .  Ja k o  re fe re n t przem aw iał tow . S z a- 
l i t .  W y k aza ł on, że  jakko lw iek  w iele czynni­
ków  zebrało  się na  to , iż  reform a w yborcza w  
tym  ro k u  w eszła n a  po rządek  dzienny A ustry i, 
to  jednak  lw ia  zasługa  p rzypada p ro le taryatow i 
robotniczem u, p rzy p ad a  p a rty i socyalno-dem okra­
tycznej. N igdy nie odw ażyłby się m in is ter G autsch  
wobec parlam en tu  przyw ilejów  w  ta k  stanow czy 
i radyka lny  sposób argum entow ać za  reform ą 
w yborczą, gdyby nie w iedział, że arm ia  robo tn i­
cza, z k tó re j ćw ierć m iliona na  w łasne oczy w i­
dział, w ystąp i w  każdej chw ili w  obronie po stu ­
la tu  swego.

P rz e d  oczyma p rezyden ta  m in istrów  w ystąpiły  
dw ie arm ie w e W iedn iu : W iedeń  uzbrojony w
m anlichery  i kule, to arm ia s ta ła  i W iedeń  m ło­
dszy, zb ro jny  w  siłę przekonania, zapałn , w ie l­
k iej idei w yzw olenia ludów , W iedeń  zb ro jny  w  
arm ię ludu roboczego idącego n ie  pod czarno-żół- 

;tym , ale pod sztandarem  czerw onym  (O klaski). 
P rz e d  tą  siłą u stąp ił rząd , p rzed  n ią  u s tąp i w róg 
każdy. Chwila w ielkiej rew olucyi, zw iastu jąca  dni 
renesansu  życia ludów  z 1 8 4 8  r . ,  zmiecie sz la ­
checką T argow icę, jak  zm io tła  w rogów  „w iosny 
ludów ". Sylw a, S tiirkgh , D zieduszycki nie osto ją 
się wobec po tęgi p ro le ta ry a tu , ja k  wobec jego  siły 
nie ostały  się zastępy  carsk ie  w zrew oltow anem  
im peryum  carskiem . Zw yciężyć musi lud, bo p rzy  
nim p raw da, bo p rzy  nim  w o la , bo p rzy  nim i 
z nim idea rew olucyi, bo lud  dziś k rzyw d swoich

Towarzysze! Święto 1. Maja będzie demonstracyą za reformą wyborczą!
E. L. W O Y N IC ZO W A .
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odpow iedziała zimno —  że mo- 
'yśmy nasz  sąd  o tem  zachow ać dla siebie,
>ast ośm ieszać osobę, k tó re j gośćmi jesteśm y . 

. Ach, tak . Zapom niałem  na  raz ie  o zobo- 
^zan iach , jak ie  w k łada  tu  na każdego gościn- 

w łoska. Cóż to za  bajecznie gościnny naród 
R  ło s i ! Zapew ne i A ustryaków  dlatego u sie- 

„ ® r adzi tr z y m a ja ! Czy nie m a pani ochoty 
ą«ąść ?

m ówiąc, poszed ł dla niej po krzesło , przy- 
e®t zauw ażyła, że  ku la ł trochę. N astępnie  oparł 

UaPrz eciw niej o b a lu s trad ę  te ra sy  ta k , że 
t J a tl°  2 okien salonu padało mu w p ro st na 
^  arz j D żem m a m ogła m u się dobrze przypa- 

^ ozczarow ala s ię ; p rzygo tow aną była, że 
Zy oblicze, może i n iezby t m iłe, ale pełne wy- 

K, > siły, stanow czości; tym czasem  rysem  cha- 
-rystycznym  całej jego  postaci by ła  przede- 

i  ysŁkiem w yszukana w ykw intność w stro ju , 
i® y tn ia  pew ność siebie i w yraźne lekcew ażenie 

w  zachow aniu i sposobie w yrażan ia  się. 
to ta • śn iadą cerę M ulata, a  ruchliw ość

1 mimo że trochę u tyka ł, w ydaw ał się zrę- 
^ifial'1 * zw i,1Dym. Cała jego osobistość przypo- 
hoii. a , zy wo czarnego jag u a ra . Czoło i praw y 

strasz liw ie  zdefigurow ane d ługą 
daWneS° ci?cia szab lą  i D żem m a zau- 

jsgo ta ’ Że za czynał się jąkać , ta  strona  
WaiZy nerw ow o. G dyby nie to  ze-

enis, m ożnaby go było nazw ać n aw et b a r ­

dzo przysto jnym , ale i ta k  w yraz  jego  tw arzy  
byłby pozostał mało pociągającym . Zaś w jego 
obejściu i sposobie bycia było coś ta k  niesłycha­
nie niespokojnego i drażniącego, że trz eb a  było 
mieć nadzw yczaj silne nerw y, aby w jego  obe­
cności nie czuć się nieswoim  i zbitym  z drogi.

T e ra z  znów  zaczął mówić głosem m iękkim , 
przyciszonym , w k tó rym  słychać było w łaściwe 
mu m ruczenie.

—  D opraw dy —  pom yślała D żem m a z w z ra ­
stającym  niepokojem  —  gdyby jogu a r  mógł mó­
wić i był w  dobrym  hum orze, m iałby zupełnie 
ta k i sam g ło s !

—  Pow iedziano mi, że pani zajm uje się żywo 
kw esty ą  rad y k a ln ą  i że pisuje naw et do gazet...

—  0 , mało pisuję, nie mam na to  czasu.
—  A ch, na tu ra ln ie . M ówiła mi pani G rassin i, 

że b ierze pani udział w  rozm aitych w ażnych ro ­
botach party jnych .

D żem m a zm arszczy ła  brw i. T a  głupia, śm ie­
szna G rassin i w ypaplała  w idocznie w szystko  mo­
żliw e tem u nieprzyjem nem u człowiekowi, ku  k tó ­
rem u D żem m a zaczęła odczuw ać form alny w s trę t 
i z  k tó rym  m iała się d latego na  w ielkiej o s tro ­
żności.

—  R zeczyw iście czas mam bardzo  za ję ty  —  
odpow iedziała sztyw nie —  ale pani G rassin i p rze ­
cenia w ażność mojej działalności, k tó ra  zazw y­
czaj ogranicza się ty lko  do drobnych, mało zna­
czących usłng.

—  No, zapew ne, niew iele sk o rzy sta łab y  na 
tem  sp raw a wolności, gdybyśm y cały nasz drogi 
czas obracali jedyn ie  na  żałosne skarg i nad  dolą 
I t a l i i ! T ak ie  jerem iady  nie na  w iele się zdadzą, 
p raw da  ? I  w ie pani, że ta k i rodzaj pa tryo tyzm u, 
;aki up raw ia ją  na p rz y k ła d : nasz gospodarz i go ­

dna jego  m ałżonka, w yw ołuje w prost mimowoli 
szyderstw o i uśmiech politow ania. Bo ju ż  naw et 
nie ze  złośliwości, a le poniekąd ze stanow iska  
obrony swego w łasnego, lepszego ja , m a człow iek 
ochotę drw ić... Ach, ta k , wiem, co pan i mi chce 
na to  pow iedzieć; m a pani z re sz tą  zupełna słu ­
szność, a le tego mi pan i nie może zaprzeczyć, 
że oboje G rassin i są w prost bezgranicznie śm ie­
szni ze sw oją wzniosło żałosną m iłością ojczyzny... 
Ja k to ,’ ju ż  chce pani w racać do pokojn ? Czyż 
nie szkoda?  T u  ta k  cudow nie na  dw orze!

—  T ak , chcę ju ż  w rócić do salonu. Czy to  
mój szal.? D ziękuję panu.

Podniósł je j szal z ziem i i p a trz y ł na nią te ­
ra z  szeroko o tw artem i, ślicznem i swemi oczyma, 
k tó re  m igotały  niebieskaw o-srebrnym  blaskiem , 
jak  niew inne n iezabadk i u b rzegu  strnm yka.

—  W idzę , że dotknąłem  panią  —  rzek ł z ż a ­
lem —  ż a rtu jąc  sobie z te j w ym alowanej lalki 
w oskow ej; a le cóż mam rob ić?

—  K iedy mię pan sam o to  p y ta  —  dobrze, 
powiem panu, co o tem  m yślę. Otóż uw ażam  t a ­
k ie  na ig raw an ie  się z ludzi ograniczonych um y­
słowo za  rzecz rów nie n ieszlachetną i... podłą, 
jak  naprzyk ład  w yśm iewanie się z kaleki, lub ...

W strzy m a ł nag le  oddech i odskoczył mimowol­
nie od Dżemmy, a  oczy jego p rzybrały  w yraz  
ponurej zaciętości Spojrzał przelo tn ie na sw ą 
ku law ą nogę i okaleczoną rękę. ale ju ż  w  n a ­
stępnej chwili odzyskał swe zw ykłe panow anie 
nad  sobą i roześm iał się głośno.

—  D aru j, pani, ale dobierasz nie. zby t tra fn y ch  
porów nań. My, biedne kaleki, nie narzucam y się 
ta k  bliźnim  z naszem i ułomnościami, ja k  ci ludzie 
ze  sw oją g łupotą. P ro szę  uw ażać, bo tu  je s t 
s :hód. Pozw oli pani służyć sobie ram ieniem ?

P odał je j ram ię i szli razem  w p rzygnębiają- 
cem m ilczenin. N adspodziew ana jego w rażliw ość 
zm ięszała ta k  Dżemmę, że słowa przem ów ić ni* 
mogła.

W  chwili, gdy w stępow ali w  drzw i w ielkiego 
salonu, spostrzeg ła  Dżemma, że  podczas je j n ie­
obecności w ydarzyć się m usiało coś nadzw y­
czajnego.

P raw ie  w szyscy panow ie mieli m iny zgorszone
i poirytow ane; damy zaś, zeb raw szy  się w szystk ie 
w  jeden róg  sa lonu , rozm aw iały  w praw dzie 
ze sobą z w ym uszoną sw obodą i spokojem, ale 
po gorących ich w ypiekach i błyszczących oczach 
poznać było m ożna ła tw o, że były * w wysokim 
stopniu podrażnione i  zdenerw ow ane. G ospodarz 
ta rg a ł swój łańcuszek  od zegarka  z w idoczną, 
chociaż tłum ioną złością, a  g rupa tu rystów , sto ­
jąca  w jednym  z rogów  salonn, pa trzy ła  z praw - 
dziwem użyciem  i rozbaw ieniem  w przeciw ną 
stronę  pokoju. N ajw idoczniej rozgryw ało się tu ­
ta j coś, co je d n i uw ażali za pyszną farsę, d ru ­
dzy zaś, a tych  było znacznie więcej, za  w ielką 
d la  siebie obrazę. T ylko  jedna pani G rassin i 
zdaw ała  się nie nie spostrzegać. W achlow ała się 
kok ie te ry jn ie  i pap lała  coś sek re tarzow i holen­
dersk ie j am basady, k tó ry  przysłuch iw ał się je j 
z głupio-zadow oionym  uśmiechem.

D żem m a s ta ła  chwilkę we drzw iach i zw róciła 
głowę w  s tronę  R iyareza, chcąc się przekonać, 
czy i on zauw ażył dziwne zachow anie się i za­
żenow any w yg ląd  całego to w arzy stw a . On zaś 
p rzenosił w zrok  z błogo-uśm iechniętej, nic nie- 
p rzeczuw ającej, niczego niedom yślającej się go­
sp dyni, na  oddaloną sofkę, w  głębi w ielkiego 
salonu sto jącą.

(D alszy  ciąg nastąp i.)
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św iadom y. N iech pomną w rogow ie, że  nas p ro ­
w okować nie wolno, niech pam ięta ją , że k iedyby 
w szczęli z  nam i w alkę: lud  zbudzony podejmie 
bój bezw zględny i w  G alicyi. (O klaski).

N astępn ie  tow . H a r t l e b  p rzedstaw ia  w do­
skonałych w ywodach e ty k ę  w szechpolską, nikcze- 
mność narodow ej dem okracyi, k tó ra  św iętą  w alkę 
p ro le ta ry a tu  robotniczego z  caratem  obryzgiw ała 
W etem , u rząd za ła  w  K ró lestw ie  kontrrew olucyę, 
•z a rn e  sotn ie  i w ielk ie, potężne zm agania się ro ­
botników  z despotyzm em  d la  w yw alczenia p raw  
ludzkich , wolności i  niepodległości P e lsk i, o b rzu ­
cała oszczerstw am i i obelgam i, a te ra z  śm ie p rz e ­
ciw ników  w yodrębnienia w pojęciu szlachecko- 
w szechpolskiem  nazyw ać T argow iczanam i.

Sojusz h ak a ty  polskiej i h a k a ty  niem ieckiej 
z aw arty  celem obalenia reform y w yborczej kom ­
prom itu je  ta k  dosadnie panów  D zieduszyckich , 
S łąb iń sk ich  i A braham ow iczów , że tą  o sta tn ią  
in try g ą  cieszyć się ty lko  można.

Całe zachow anie się w iększości K oła polskiego 
znalazło  w  parlam encie doskonałą k ry ty k ę  w p rz e ­
m ów ieniach posła  L echera  i S tra n sk y ’ego.

S łow a L echera  sk ierow ane do panów  z  K oła po l­
skiego: Z robiliście z G alicyi k ra j nędzy i c ie ­
m noty, k ra j, w  k tó rym  m ilam i szkoły nie w idać 
a  w  szkołach b ra k  nauczycieli, k ra j, z k tó rego  
najlepsza  i na jp iln ie jsza  lndność em ig ru je1*, do­
skonały  dają  obraz, ja k i  byłby dalszy  los G ali­
cyi pod rządam i szlach ty . (O klask i).

Z grom adzenie zakończyło się odśpiewaniem  
„ Czerwonego s z ta n d a ru **.

Listy warszawskie.
Warszawa, 3 0  m arca.

N a p a d y  n a  k a sy e r ó w . — O g ó ln y  n a s tr ó j. —
W y b o r y  d o  D u m y .  — O d e z w a  S . D .

W  ciągu o sta tn ich  trz e c h  dni, ju ż  po raz  
trz ec i, napadnię to  kasyerów  (M oskali), rozw ożą­
cych po stacyach  drogi żelaznej nadw iślańskiej 
w yp ła ty  oficyalistom  te jże  kolei należnej im pen- 
syi. Sum a ogólna zabranych  pieniędzy w ynosi 
23  ty s iące  rub li. P ierw szym  razem  zo sta ł ran io ­
ny k asy er, a le  nauczeni przykładem , te ra z  sam i 
oddają  to rb y  z pieniądzm i i obchodzi się bez 
rozlew u k rw i: napastu jący  w ziąw szy, co im  po­
trzeb a , odchodzą spokojnie, pozostaw iając w d re ­
zynie kasy  era , jeg o  pom ocnika i k ilk u  rob o tn i­
ków (napadających dw óch lub trzech ) „ skam ie­
niałych “.

W szy s tk ie  banki po w ypadku w M oskwie u- 
zbroiły  w  rew olw ery  sw ych oficyalistów , obijają 
d rzw i w ejściowe blacham i, w zm acniają zam ki, 
z ak ła d a ją  e lek tryczne, a larm ujące dzw onki, do- 
konyw ują  w y p ła t nie go tów ką, lecz p rzekazam i 
banku  państw a , jednem  słowem , ogarn ię te  p an i­
cznym  strachem  w szystko , co m ieni się być po­
siadaczam i! G dyby m oralne zadow olenie m ożna 
nazw ać pew ną c z ą s tk ą  szczęścia, to  jn ż  go uzy ­
sk a ł p r o l e t a r y a t ;  on nie lęka się o nic, on 
ty lko  zyskać  m oże! I  to  je s t  p rzedśw item  ró ­
wności, owocem dzisiejszych łez, k rw i, b o h a te r­
skich pośw ięceń i w ia ry  w  przyszłość! •

A tym czasem  m ęki nie u s ta ją , a resz tow ań  koń- 
«a niem a, zda je  się, że  piekło samo podsuw a 
rządow i sposoby udręczeń , że  poza m uram i, w  
głębi ziem i słyszą  i w ynajdu ją  k ry jących  się ze 
sw ą rob o tą  bohaterów , dbających ty lko  o dobro 
sp raw y , o w ypełnienie danej im  m isyi, zdecydo­
w anych każdej chw ili n a  śm ierć, na  m ęki lub 
d ługoletn ie  w ięzien ie! T en  p iek ie lny  w  sw ych 
pom ysłach te ro r  w yw ołuje poprostu  m anię po­
św ięceń ! P o rw an i jesteśm y w szyscy, m łodzi i s ta ­
rzy , kobiety , dzieci, prześcigam y się n iem al w 
tem , k to  w ięcej i  lepiej robić po trafi. K toby  
zw ażał, co z nim będzie, gdy sto  ro b ó t pod rę ­
ką , gdy fa la  poryw a w sz y s tk ic h !

D um a, ów w y tw ór X X  w ., zrodzony n a  zie­
m i niew oli, s tw orzony  p rzez  podłą b iu rokracyę, 
ow a trag ikom edya  dn ia  dzisiejszego, je s t  dopraw ­
dy zlepk iem  kom izm u i trag ed y i. D ano wolność 
g łosow ania i w yboru na  posłów , lecz w pierw  u- 
p rzą tn ię to  i pochow ano dobrze tych , k tó rzy b y  
m ogli być w ybranym i lub  n aw et zdolni i  chętn i 
być mogli w  uśw iadam ianiu  n ieznających sw ych 
p raw  w yborczych —  praw yborców , zastosow ano 
na jsro ższe  rozporządzen ia  s tan u  wojennego, z a ­
m ykano u s ta  chcącym  mówić publicznie, pieczę­
tow ano pism a jed n e  za  drugiem i, je ś li śm iały w  
ezem śkolw iek oponować tero row i, popełniało gw ałty  
na ulicach, w  domach zupełnie praw om yślnych 
n aw e t m ieszkańców , siejąc ból, łzy, k rew  i oto 
t r a g e d y a !

A czy to  nie is tn a  kom edya, gdy  praw yborcy  
g łosu ją  za  ją k a łą , lub  głuchoniem ym , gdy  posy­
ła ją  w  pace bałw ana, ja k o  jedynie godnego posła 
do tak ie j D um y, albo decydują się na  psa, bo 
ze w zględów  oszczędnościow ych je s t  to  n a jw y­
godniejszy  poseł, bo najw yżej 15 kopiejek  dzien­
n ie  ko sz tu je , gdy ta k i sam  pies ale dw unożny, 
2 0  ru b li dziennie m a pobierać! Czy te  i tem  
podobne fa rsy  n ie  są  dość w esołą kom edya, na 
k tó rą  p a trząc  ze łzam i, Da śm ierć zaśm iać się 
m ożna?!...

S. D . zapow iedzieli odezw ą, że będą tero ryzo - 
w ali w  przyszłośc i rabusiów , podszyw ających się 
pod h asła  p a rty i, zm uszając rew olw eram i publi- 
« n o ś ć  do daw an ia  im  sum  żądanych.

M inister D nrnow o n ak aza ł srogo, by w p rze ­
w idyw anych s tre jk ach  oddalano urzędników  te le ­
grafu  i poczt w  przeciągu  2 4  godzin , za  d o strze ­
ganiem najm niejszych objaw ów  w rzeń  ogólnych.

Z takim  pospiechem  i z  ta k  w ielkim  nakładem  
pieniężnym przygotow yw any i odnaw iany pałac 
tau rydzłd , na locum. D um y —  ju ż  u leg ł p rz y ­
padkow i, spaliła  się podłoga w  czyteln i pałacu,

p rzyczyna pożaru  niew iadom a, nikogo z obcych 
nie w puszczają do w nętrza .

Z powodu szykujących się pogrom ów  na św ięta  
W ielk iejuocy  w m iastach : K iszyniew ie, J e k a te -  
rynosław iu , Je lizaw e tg rad z ie , w ysłano tam  w oj­
sko i urzędników  do szczególnych poruczeri. —  
W  P e te rsb u rg u  p a tro le  w  w ielkiej m asie p a ra ­
du ją  po ulicach, w szędzie  posterunk i wzmocniono, 
p rzygo tow ują  się do w ielkiej akcyi, zapow iada­
nej oddaw na na wiosnę.

D la u ła tw ien ia  w yborów  (sic) policya w y k re ­
śliła w ielu w yborców  z lis ty  przygotow anej przez 
rad ę  m iejską! A d la  zaprow adzenia  spokoju, 
dokonany będzie znacznie w iększy pobór re k ru ­
tów  w roku  bieżącym .

Zapow iedziany w yjazd  z W a rszaw y  gu b ern a­
to ra  Skalona, odłożono ad tem pom  meliora, bo 
d z iś ten  d y gn ita rz  m usi s tać  na posterunku  i 
z g i n ą ć . . .  lub zostać jak im ś „księciem  w arszaw - 
skirn** (na w zór ks. Im eretyńsk iego). D ziś j e ­
steśm y w  przededniu  w ielkich w ypadków , mówią 
nam  o tem  publicznie: g ęste  pa tro le , stójkow i, 
posterunkow i, każd y  w  tow arzystw ie  dwóch żo ł­
n ie rzy  tro sk liw ie  go p ilnujących, m ów ią w  do­
tk liw y  sposób a resz to w an ia  na  ulicach, is tn e  n a ­
gonki m yśliw skie, m ów ią zapchane w ięzienia, 
b ra k  ludzi co najlepszych, w ysiłk i i pośw ięcenia 
b o h a te rsk ie  pozostałych, w szystko  mówi, naw et 
to  co m ilczy, u s ta  i serca  nasze!...

b a d a  p ań stw a  postanow iła  dać odszkodow anie 
s t r a t  obszarnikom , ja k ie  ponieśli w  czasie ro z ru ­
chów agrarnych . W obec sm utnej a lte rn a ty w y , że 
rz ą d  znajdu je  się w przykrym  stan ie  finansowym, 
postanow iono zaciągnąć pożyczkę od najw yższego 
synodu 5 m ilionów rub li. A  czyby te ż  nie log i­
czniej było, ow ą snmę w ielką przeznaczyć na  k u ­
pno ziem i d la  bezrolnych ? A gdyby ta k  p arę  la t  
p rzed tem  pom yślano o te j spraw ie, ileż k rw i, łez 
i  n ieszczęść oszczędzonoby, czy is tn ia łyby  pogro­
my z całą ich okropnością?

C zerw ony k rzy ż , filantropijne stow arzyszen ie , 
w ysłało do S ara tow a, d la  rozdan ia  głodnym  3 0  
tysięcy  pudów  sucharów , k tó re  daw no już  u legły  
zgniliźnie, kosztow ały  one 1 0 0 .0 0 0  rub li. Bez 
kom entarzy!

R obotnicy  fab ryk i P u tiłow sk ie j oddali sw e g ło ­
sy na  to w arzysza  sw ego P o le to jew a, k tó ry  od 
g rudn ia  siedzi w  w ięzieniu. W  A leksandrow skiej 
fab ry ce 1 żelaznej ob ra li n a  swego posła komin, 
dowodząc, że ten  ty lko  je s t  pew ien n ietykalności 
oby w ate lsko-poselsk ie j.

N a P ra d z e  ustaw iono 23  p oste runk i wojskow e: 
po 2 żo łn ierzy  p ilnu jących  jednego policyanta. 
R ozlokow ano p a tro le  w  w ynajętych  p ryw atnych  
lokalach, a  w cy rku le  dyżuru je  ro ta  p iechoty .

Z południa R osyi donoszą: D y s c y p l i n y
ś r ó d  c i e r p i ą c y c h  g ł ó d  m i e j s c o w y c h  
ż o ł n i e r z y  b r a k  z u p e ł n y !

P o  długich rozm ysłach i nam ysłach zdecydo­
w ał się nareszcie  g enera ł B ibikow  na  w zięcie dy- 
m isyi, og łasza ją  ofieyalnie tę  oddaw na znaną ta ­
jem nicę. Z a iste , cóżby rob ił tu ta j?  p rzeczuw ając 
przełom , koniec rządów  b iu rokra tycznych , sam o­
rząd , a nade w szystko  zobaczyw szy dno k asy  m iej­
sk iej, w yczerpanej szalonem i w ypłatam i na u trz y ­
m anie w o jska  do „obrony m iasta  będącego w s t a ­
nie wojennym**, n a  karm ien ie  ty sięcy  w ięźniów , 
na  pojenie ich, ta k , bo n aw et za  wodę z w odo­
ciągów  d la  cy tade li i  fo rtów  osobno liczą, na  
sp raw ien ie  p a ru  tysięcy  sienników , łóżek, m isek, 
łyżek  i t .  p. u tenzy liów  w ięziennych. Jednem  
słowem , b rać  ju ż  niem a skąd , a  za  pensyę?  czyż 
się opłaci tu , w  tym  niew dzięcznym  k ra ju  słu ­
żyć!

W idocznie , że  s te ry  rządow e stanow czo p rze ­
w idu ją  s tre jk i kolejow e, gdyż p ro jek tu ją  ja k o  śro ­
dek  d la  radykalnego  spara liżow an ia  w szelk ich  z a ­
kusów  strejkow ych, usunąć całą służbę kolejow ą 
i zam ienić j ą  na  inną.

S k a rb  p ań stw a  będzie m usiał zdecydow ać się, 
na  żądan ie  M endelsohna i oddać w  zastaw  apa 
naże, celem zaciągnięcia nowej pożyczki, p o trze ­
bnej na tychm iast.

Z  CARftTU.
Oblężona fabryka.

P o d  tym  ty tu łem  podaje „K u ry er warszawski** 
opis zajścia  w  O strow cu :

W  sobotę o godz. 8 rano , na  szosie pomiędzy 
osadą fabryczną K lim kiew iczów  a  O strow cem , k to ś 
s trz e li ł do przechodzącego s tra ż n ik a  ziem skiego, 
ran ił go ciężko i zb ieg ł do fab ryk i. O godzinie 
1 1 1/2 p rzed  południem  całą  fab rykę otoczono w oj­
skiem , przyczem  oświadczono zarządow i fabryki, 
że dopóty n ik t nie będzie w ypuszczony z fabryk i, 
dopóki nie będzie w ydany ten , k tó ry  s trz e lił do 
s trażn ik a , oraz głów ni ag itarow ie  w szelkich  z a ­
m ieszek. F a b ry k a  by ła  odcięta od w szelkiej k o ­
ni unikacyi z zew nątrz . 1 5 0 0  robotników  i około 
100 u rzędników  fabrycznych całą sobotę i noc 
na  niedzielę pozostaw ało  bez w szelkiej żywności.

W  n iedzielę 1 kw ie tn ia  postaw iono ultim atum , 
że je ż e li żąd an ia  w ładzy  w ojskow ej n ie zo staną  
spełnione, fab ryka  będzie zbom bardow ana. P rz e d  
zak ładam i fabrycznym i ustaw iono działa. Domy 
fabryczne, zam ieszkane przez  rodziny  robotników , 
by ły  silnie strzeżone przez  w ojsko, n ik t  nie w y­
chodził, ani n ie w chodził.

K ilku  robotnikom  udało się zbiedz ty łam i fa ­
b ry k i. Do jednego  z nich w ym ierzonych było k il­
kanaście  strza łów , pom ito to  uszedł cało. Z u s i­
łujących w ydostać się n a  zew n ątrz  zabito  jednego 
robotn ika.

N a szosie ostrow ieckie j i w  mieście ro z g ry ­
w ały  się bolesne sceny : p łacz rodzin  i lam en t 
żon, k tó rych  ani w południe w sobotę, ani w ie­

czorem , ani rano  w  niedzielę nie dopuszczono z  
pożyw ieniem  do mężów.

O godzinie 3 w  nocy p rzybył pociąg nadzw y­
czajny z p rzedstaw icielam i w ładzy. D yrek to r A d a ­
m iecki i w icedyrek to r W ilde  zosta li w ezw ani na 
stacyę, dokąd przybyli pod silną esko rtą , k tó ra  
ich potem  odprow adziła z pow rotem  do fabryk i. 
W  niedzielę w ieczór w ydano polecenie w ypu­
szczenia w szystk ich  pracow ników  z fab ryk i, k tó ­
rzy  też  w yszli z niej i udali się do domów. — 
W ojsko  ustąp iło  i w yjechało z pow rotem  do 
W ferzbnika.

P racę  w zak ładach  ostrow ieckich  chwilowo za ­
wieszono. W szy s tk ie  oddziały są  nieczynne.

Strejk i prowokasya rządu.
P rzy p a trzm y  się b liżej sy tnacyi obecnej w  K ró ­

lestw ie  i w  R osyi. N a chm urnym  i ta k  ju ż  n ie­
bie nowe a ciężkie z jaw ia ją  się chm ury, w iosen­
na  b u rza  zdaje  się być nieuniknioną, konieczną. 
D la kogo p rzedew szystk iem ? Czy rzeczyw iście 
w ybiła godzina dziejowej konieczności i te ra z  na 
w iosnę w yładow ać się m usi cały zapas Indowej 
energ ii i oburzenia na  głow y zbrodniczego r z ą ­
du?  Nie przeczy n ik t, że m ateryału  w ybuchow e­
go, że przyczyn  do „zem sty  grom u i ludn gnie- 
w u “ zebrało  się aż zanad to , że gdyby zebrać  w 
jedno  ognisko te  płom ienie nienaw iści, ja k ie  cho­
w ają  się w  piersiach  ludów  pod caratem , to  s t a r ­
czyłoby tego  do zapalen ia  n ieba i ziem i całej. 
A le, czemu w łaśnie te r a z , w  o k r e ś l o n y m  
term in ie  w ybuch now ego s tre jk u  pow szechnego 
m a n astąp ić?  Czy ta k  rzeczyw iście postanow iły  
rew olucyjne p a rty e  w R osyi i u n a s?  Je ś li  uw a­
żnie przeczy tam y rządow e cy rkn larze  i ro z p o rz ą ­
dzen ia , je ś li p rzypa trzym y  się przygotow aniom  i 
represyom  osta tn ich  d n i , to  odpow iedź d la nas 
będzie dość ja s n ą : T o rz ą d  postanow ił w yw ołać 
w łaśnie te ra z , w  określonym  i znanym  d la  siebie 
te rm in ie  odrnch w ściekłości i rozpaczy, chce 
s p r o w o k o w a ć  te raz  w łaśnie s tre jk  pow sze­
chny, aby go, będąc nań przygotow any, zdusić 
w  tysiącach  nowych stryczków  i u topić w  s t ru ­
m ieniach krw i.

R osy jsk ie  organizacye robotn icze zaprzeczają  
pogłoskom  o przygotow ującym  się w ybuchu s tre j­
ku  pow szechnego na  kw iecień, p a rty e  w K ró le ­
stw ie  nie w ydały  rów nież żadnych haseł z o k re ­
ślonymi term inam i, a  p rzecież dokoła słychać po­
głoski, że oto w  ten  a ten  dzień  napew no w y ­
buchnie s tre jk  pow szechny i zaburzen ia . J u ż  n a ­
w e t p a rę  tak ich  term inów  przeżyliśm y. P o  b liż- 
szem  zbadanin  okazuje się, że głów nem  źródłem  
tych  pogłosek je s t... ja w n a  i ta jn a  policya. P o ­
stępow e pism a ro sy jsk ie  ju ż  daw no zw róciły  uw a­
gę n a  tę  podłą robo tę rządow ych prow okatorów . 
W  „Rusi** znajdujem y a rty k u lik  p. t .  „ N iew ą t­
p liw a prowokacya**, z k tó rego  w yjm ujem y parę  
ustępów :

„T ysiącam i cy rkn larzy , zaczynających się od 
słów : „W obec przygotow ujących się rozruchów  
należy p rzedsięw ziąć... “ i tem i barbarzyńsk iem i 
zarządzen iam i, jak ie  m ają  m iejsce w sk u tek  tych  
cy rku larzy , rz ą d  energicznie s ta ra  się o w yw o­
łan ie  s tre jk u . P sycholog ia  tego rodzaju  prow oka- 
cyi je s t  zupełnie ja sn a . T e , p rzez  policyę rozpu ­
szczane pogłoski o m ających w ybuchnąć ro z ru ­
chach, m ają  uspraw ied liw ić cały  system  dz is ie j­
szych rządów  bezprawia**.

T y le  pow iadają  dzienniki. A  cóż nam  m ówią 
codzienne fa k ty ?  T e  bezcelow e m asow e rew izye  
na  ulicach W arszaw y , te  zw ierzęce czyny różnych 
K onstantynow ych, A wram ow ych, Z danow ych itp ., 
k ry jące  się w  ponurych m urach  rew irów  i w ię­
zień, w reszcie te  codzienne p raw ie  w yroki śm ier­
ci —  czyż to  w szystko  nic odkryw a k a r t  r z ą ­
dow ych? T e  w szystk ie  czyny dni o s ta tn ich  —  to  
gorączkow a działalność w yrafinow anego zbrodn ia­
rz a , m ająca na  celu w pędzenie w  zasadzkę u p a ­
trzonej ofiary. Z darzało  się jed n ak  często, że ta k i 
zb rodn iarz  sam  w padał w  niespodziew aną za sa ­
dzkę i g iną ł na  szubienicy.

M iejmy nadzieję, że  w yw ołanie w ybuchu w  w y­
godnym  dla siebie term in ie  nie uda się rządow i 
i że  w  zasadzkę w padnie on sam .

P rzeg ląd  polityczny.
Radca Martin o finansach rosyjskich. W  le-

cie ubiegłego roku ogłosił Martin, radca rzą­
du w  niemieckim urzędzie statystycznym, 
książkę pod tytułem »Przyszłość Rosyi i Ja ­
ponii*, w której przedstawił położenie skarbu 
rosyj skiego w naj czarniej szych barwach i ostrze­
gał finansistów niemieckich przed udzieleniem 
Rosyi nowej pożyczki. Rząd niemiecki zajął 
w  obronie sojusznika wrogie wobec swego 
urzędnika stanowisko: skonfiskował jego dzieło 
i wytoczył m u śledztwo dyscyplinarne. To nie 
odstraszyło jednak uczonego od dalszych ba­
dań, których owocem jest wyszłe przed kilku 
dniami nowe dzieło pod tytułem: ^Przyszłość 
Rosyi*.

Radca Martin wywodzi: Rosy a jest prawie 
wyłącznie państwem rolniczem, gdyż 87Vs°/o 
ludności oddaje się uprawie roli. Przyszłość 
więc Rosyi leży na wsi, a wieś ta  jest bru­
dną, głupią, biedną i przesądną. W ojna, nie­
urodzaje i kradzieże zrobiły Rosyę już teraz 
niewypłacalną, a jeżeli kapitał zagraniczny 
znowu nie przyjdzie jej z pomocą, będzie 
musiała ogłosić jawne czy ukryte bankru­
ctwo. Już teraz można obliczyć, że rok re- 
wolucyi zmniejszył rosyjski m ajątek narodo­
wy o miliard, a budżet na rok 1906 jest naj 
większym szwindlem w historyi budżetowania.

Cały rok budżetowy (1906) będzie stał P0^ 
znakiem rewolucyi. Jedna z największych ga­
łęzi m ajątku państwowego, koleje, daje rok­
rocznie deficyt przeszło 106 milionów marek, 
co w najbliższych 10 latach da okrągłą su­
mę 2 miliardów marek, stanowiących stałą 
rubrykę deficytową. Znawcy stosunków rosyj­
skich potwierdzają, że chłopi cierpią chroni­
czny głód, gdyż nawet w najlepszym roku 
zbiór nie wystarcza na wyżywienie całej lu­
dności. Ponieważ jednak chłop musiał więk­
szą część swego zbioru sprzedawać, przyczy­
niała się ta okoliczność do ustawicznego ob­
niżania waluty, do płacenia procentów od 
długów publicznych eksportem i do przybli­
żenia bankructwa. W  chwili, gdy obce rynki 
nie będą dalej chciały płacić procentów od 
starych długów nowemi pożyczkami, z chwilą, 
gdy środki wewnętrzne rządu wobec rewolu­
cyi okażą się niewystarczającymi, nastąpi 
unieważnienie pożyczek państwowych, t. j. ja ­
wne bankructwo.

Dalej dowodzi Martin, że kapitał niemiecki 
nie powinien odpływać do Rosyi, gdyż za­
trzymany w kraju wzmacnia niemieckie sta­
nowisko polityczne i ekonomiczne wobec R o ­
syi i Francyi. Urzędowe stwierdzenie bankru­
ctwa rosyjskiego pociągnie za sobą ogromne 
osłabienie Francyi, a wynikiem tego będzie, 
że nie Petersburg, lecz Berlin stanie się głó­
wnem miastem kontynentu europejskiego.

Książka Martina spotkała się teraz z ży­
czliwą neutralnością rządu niemieckiego. Obu­
rzony na Rosyę za poparcie interesów fran­
cuskich na konferencyi w Algeciras, chciałby 
rząd niemiecki w jakikolwiek sposób dać n a d  
Newą odczuć swą potęgę, a nie ulega wątpli­
wości, że na polu finansowem może zadać 
najdotkliwszy cios.

 ....   Ul I I ■■■■■...... —

P rzeg ląd  spo łeczny .
Zgromadzenie kolejarzy w Stryju. W nie­

dzielę 25 m arca odbyło się zwyczajne IX ro­
czne walne zgromadzenie członków Grupy kole­
jarzy zagaił przew. tow. P i o t r o w s k i  po­
czem odczytano protokół z ostatniego walne­
go zgromadzenia. Po przyjęciu tegoż, złożył 
sprawozdanie z czynności grupy wykazując, 
że w roku sprawozdawczym liczba członków 
prawie się podwoiła i fundusze stowarzyszeni*1 
wzrosły. W  roku sprawozdawczym toczono 
zaciętą walką o reformę wyborczą —- prze­
prowadzono wybory do zakładu ubezpieczeń 
po myśli organizacyi i t. p. — słowem pracy 
było dużo. Na wspomnienie zasługuje połą' 
czenie wszystkich grup zawodowych w jednyth 
lokalu, co umożliwiło założenie »Chóru ro­
botniczego* t wystawienie »Tkaczy* na sce­
nie robotniczej. Dziś robotnika-kolejarza ł  
robotnikami innych zawodów związał łańcuch 
proletaryuszowskiej solidarności, której żadn* 
zawiść rozluźnić nie zdoła. W  końcu wynxie'  
nił tych, których śmierć wyrwała ż naszych 
szeregów.—  Przez powstanie z miejsc oddań 
zebrani cześć ich pamięci.

Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik to*; 
P  i n i ł  o. Sprawozdanie z obrony prawB0! 
tow. O s t a f i ń s k i .  Wszystkie sprawozdani* 
przyjęto bez dyskusyi do wiadomości, a 
wniosek komisyi kontrolującej ustępujące^15 
zarządowi udzielono absoluLoryum. N astępni 
toczyła się bardzo ożywiona dyskusya 
sprawami lokalu, który ze względu na połą' 
czenie się wszystkich grup zawodowych, a tak^e 
z powodu mającego się założyć «konsumu< 
robotniczego stał się za szczupły. Uchwało0® 
na razie pozostać nadal w tym samym lokaj11'

Następnie tow. Kaczanowski wygłosił rei0'  
ra t na tem at »Czem jest silna, na zasada0 
socyalistycznych oparta organizacya*.

Po przerwie kilkuminutowej przystąpi0® 
do wyboru nowego Zarządu.

Przewodniczącym ponownie wybrano t° 
Piotrowskiego, zastępcą tow. Edwarda Spor0®1 
sekretarzem tow. Antoniego Karczewskie? ' 
skarbnikiem ponownie tow. Ignacego Pi° j 
nadto W ydział i Komisyę kontrolującą. 
kiem, »Niech żyje międzynarodowa organi% 
cya kolejarska* przevyodniezący zamknął 
W alne Zgromadzenie, poczem »Chór r ° j ,  
tniczy* pod kierownictwem tow. Pienia 
śpiewał kilka rewolucyjnych pieśni robo1 
czych.

KRONIKA.
Posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej ^

będzie się w  czw artek  5 b. m. o godzinie 0 ^  
południn. N a porządku dziennym  szereg  
adm inistracyjnych. . _ po-

Do nauczycielstwa ludowego w Galicy'
noszę, że c. k. namiestnictwo reskryptem  1 
26  marca b. r. L . 3 0 6 2 1  n i e  zakazuje ** 
zania stowarzyszenia: „Krajowy Związek 
czycielstwa ludowego w Galicyi**. S ta tu t y.
raz odrzucony, doczekał się zatwierdzenia- 
stąpimy natychm iast do organizacyi zawo 0

St. j|i
Bezpłatnej pracy od stróżów kamienic? e\.

żąd a  m a g is tra t k rakow sk i, a  w zględnie ® . jtt 
n ik  czyszczenia m iasta  p. N ow otny. Nie 
było, że  zm nsili s tróżów  do czyszczenia 
ków , chcą jeszcze , aby stró że  zam iata li \ ^ ^  
m yw ali w  czystości połowę gościńca de lC
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ęl8r|icy przylegającą. Co zanadto, to zanadto!
magistrat choćby w najdrobniejszej części 

Maił słuszne żądania stróżów? Co słychać z 
ywoteniem popiołu, z wozami miejskimi itd.? 

“*'4iergia“ magistratu, okazywana wobec słabych 
. “iednych nie przynosi mu chyba zaszczytu, a 
. *• Nowotny mógłby zaprzestać nasyłania swo- 
® pompierów biednym stróżom na kark. Czy- 
°*ń w mieście — bardzo ładna i pożądana rzecz, 
6 zadarmo magistrat i wody nie daje. Chce 

czystość w domach i przed nimi, niech na- 
, ,(% na kamieniczników obowiązek odpowie- 
,at®go wynagrodzenia stróża. Krakowscy stróże 
4ltieniczni odbyli w tej sprawie już trzy zgro- 
âzenia, na których zaprotestowali przeciw no- 
9ltl'i ciężarowi.
 ̂ grę w ferbla aresztowała onegdaj policya 
akowska Ludwika Nędzę i Anastazego Nale- 
®lkę, kelnerów bez zajęcia, którzy zwabili Aloj- 

P. do szynku przy ulicy Sławkowskiej i o- 
âli go na 80 K. Przy aresztowanych znale- 
811 o tylko część kwoty, resztę gdzieś ukryli.
Rozprawa sądowa przeciw Mayerowi, spraw­

ić kradzieży 27.000 K w nrzędzie pocztowym 
1 dworcu krakowskim, odbędzie się dnia 9 b. m. 
*ed trybunałem przysięgłych. Lekarze orzekli, 

w Mayer jest zdrów na umyśle. Także Eug. 
^roński, posądzony o zabójstwo Kolasówny 

Podgórzu, uznany został za zdrowego i stanie 
‘f'<! przysięgłymi w kadencyi poświątecznej.

narodowej sławy! Cieszcie się! Radujcie 
? Wszyscy, którzyście zwątpili o sławie narodu 
*s*ego, którzyście myśleli, że imię nasze utra- 
' ° swą renomę u obcych! Oto wieść radosna 
j szpalt dzienników do nas się śmieje i budzi 
„ćmiące uczucie narodowej dumy. Słyszycie ? 
i 0 jeden z najpotężniejszych synów Polski, imię 
go — Pytlasiński — niech będzie na wieki 

Owionę, podtrzymał upadający gmach naszej na­
wowej sławy. On to, Polak, będzie w prastarej 
^‘ałokamiennej “ Moskwie uczył atletycznego 
ĵ hsztu... carskich policyantów i żandarmów! 
gdy który z jego pojętnych uczniów jednem 
darzeniem pięści powali z połamanemi żebrami 

Warszawski bruk zbuntowanego robotnika, to 
cały ze zdumieniem powie:
Oto jak uczy Polak, Pytlasiński!

0, zaprawdę, Ta, co ma takich synów, jeszcze 
® zginęła!

j, Austryacki poddany w więzieniu rosyjskiem.
j.̂ kowianin Artur Eder, oskarżony z art. 103, 
. ® i 130 kod. karnego, skazany został wWar- 
Jdwie na rok i trzy miesiące zamknięcia w for- 
ŷ, z odliczeniem trzech miesięcy, spędzonych 

. Więzieniu podczas śledztwa. Bronił pomocnik 
lokata przysięgłego Makowski. 

j Pząd rosyjski obchodzi się z austryackimi pod- 
3ymi bez najmniejszej ceremonii. A. Eder zo- 
, 7* schwytany na ulicy, gdy wraz z innymi 
■ l®kał przed sołdackim pościgiem. Ktoś rzucił 

proklamacyj rosyjskich żołnierzom. Obwi­
t o  o to Edera, choć żadnych nie znaleziono 
 ̂ nim dowodów, ani też nie wykryto nic po­
jmanego w mieszkaniu. Zwracano się w jego 
ę*wie do c. k. konsula w Warszawie, lecz 
3 nie chciał nawet skargi na żandarmów wy-
"chać.
 ̂̂ adny następca tronu. Przed kilku dniami 

Ĵ ołało sensacyę w Belgradzie nagłe podanie 
? do dymisyi adjutanta królewskiego, pułko- 
ho Nikołaj ewa. Później wyszło na jaw, że 
'̂kownik, wracając raz do domu ze służby w 

,,cy, zobaczył jakiegoś oficera, wyskakującego 
 ̂ em z sypialni żony. Pułkownik podejrzewając 
q,*'° pewnego oficera, wyzwał go na pojedynek, 
y 4Zało się jednak, że oficer ten był zupełnie 
y Winnym, a bohaterem sceny nocnej był króle- 
llj5* ■— następca tronu. Jest to ten sam młodzie- 

który przed kilku miesiącami uciekł z jakąś 
k paczką tinglową do Wiednia, skąd ojciec 

s*ał go sprowadzić po złożeniu okupu.

sprawie napadu na dziewczynkę w Dę-
Ęiv , wykaza,° śledztwo pewne poszlaki prze- 
 ̂ Józefowi Malacie, aresztowanemu w sobotę 
Ŵłóczęgostwo, który kręcił się po Ludwino- 

W ’ Przy aresztowaniu mianowicie znaleziono 
nim dwie flaszki, jednę ze spirytusu, a 

k gą z rumu; rysopis, jaki podaje Wszołkówna, 
a2a się prawie zupełnie z wyglądem Malaty. 
ĵ giej strony znów komisya sądowo-lekarska 

L.®rdziła na miejscu, że tam żadnych nie zna- 
k ?a° śladów, prócz kilku odcisków butów. — 

to znajduje się w pobliżu szkoły w Dę- 
^  a<3h, na stoku nasypu kolejowego, jest bar- 

Pochyłe i zasypane kamieniami i szkłem, 
6c czego dziewczę musiałoby odnieść jakieś 

*a ciel0sne na plecach, z czego niema je- 
Ss °Woż: an’ śladu. Nadto w miejscu tem pa- 

tym czasie, tj. około godz. 6 wieczorem 
kuj l0ny ruch, wobec czego nieprawdopodobnem 
W. to, co dziewczyna opowiada, mogło 

p skutku, niedostrzeżone przez nikogo. 
^ °b ó r  do wojska rozpoczął się w Krakowie 
^   ̂ b. m. W skład komisyi po1 '"owej wcho- 
Sj *6 strony wojskowej: pułkownik Szurowski, 
Nst r̂ann * porucznik Oser. Pułkowy lekarz 
yy °wy zmienia się codziennie. Ze strony wła­
ził P̂jMyeznąj: radca magistratu Goliński, ofi- 

beberall i fizyk miejski dr Wilkosz. Ze 
tą r, Sminy radni miejscy Juliusz Epstein i 
% Przydzieleni do komisyi komisa-

w°d°wi stwierdzają tożsamość osób, sta- 
V|f:Ł.do. P°boru wojskowego.

awaniurnik. Przed tutejszym trybu- 
Nnf P°d przewodnictwem radcy

ellnera stanął we wtorek Kazimierz Sie-

prawski z Brzoskwini w powiecie krakowskim, 
oskarżony, że 16 października z. r. przyszedł 
w tej wiosce do mieszkania Apolonii Mistakowej, 
gdzie było zebrane większe towarzystwo i wy­
jąwszy z kieszeni flaszkę rumu, chciał częstować 
obecnych. Wszyscy jednak uchylili się od poczę­
stunku, wiedząc dobrze, że z awanturnikiem nie­
bezpiecznie się zadawać. Sieprawski obraził się 
na odmowę, rzucił się z nożem na gospodarza 
Mikołaja Bulkę i pchnął go trzy razy w piersi. 
Gdy Bulka upadł na ziemię, napastnik, grożąc 
mu śmiercią, zażądał 30 K. Bulka nie miał 
pieniędzy, więc oddał Sieprawskiamu zegarek 
wartości 26 K. Niezadowolony tem Sieprawski, 
zażądał jeszcze łańcuszka, czego wszakże Bulka 
odmówił.

Za ten czyn Sieprawski obwiniony został o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i rabunku. 
Oskarżony tłómaczył się, że nie zadał pchnięć 
nożem Bulce ani pod grozą noża nie żądał pie­
niędzy, tylko miał jakieś dawniejsze pretensye 
do Bulki i wtedy odebrał od niego pieniądze. Po 
przeprowadzonej rozprawie Sieprawski skazany 
został na 2 lata ciężkiego więzienia z postem co 
miesiąc.

ZAWIADOMIENIA.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Środa: „Niepoprawni*, dram at w 5 aktach J .  Sło­

wackiego (popularne).
Czwartek: „Pelleas i Melisanda", poemat dram . w 

19 obrazach M. Maeterlincka.
Sobota: „Miłosierdzie milczenia*, sztuka w 3 aktach 

Mar... Ko... „Nowe pędy", dram at w 1 akcie J . 
Klemensiewicza (nowość).

Niedziela: o godz. 3 po południu „Obrona Często- 
cgowy", dram at historyczny w 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wie­
czorem „Tamten*, sztuka w 6 aktach Józefa Maskoffa,

— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M i c k ie w i ­
c z a  w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
Cz y  t  e l n  i a p i s m o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3 —9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3 —9, w niedziele i święta od 9— 1 
i od 3-— 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7— 8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6 —7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu Indowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę­
dowych od godz. 4 —6) W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7 7* wieczorem: dr F i­
lip E i s e n b e r g :  „Alkohol jako przyczyna chorób".

W  Biurze porad dziś nauici filozoficzne: Teorya 
poznania, psychologia, historya filozofii: I . Wasser- 
berg.

— P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s tw a  l e k a r s k i e g o  
k r a k o w s k i e g o  odbędzie się we środę 4 b m. 
o godz. 6 wieczorem w domu Towarzystwa (Radzi- 
wiłłowska 4), na którem wygłoszą wykłady: d r Nitsch, 
d r Surzyoki i d r Szurek.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i nąj 
uiuje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
diłie  —  krajow e i zagraniczne —  nowe i p rze­
grane —  za gotów kę i na sp ła ty  —  bez zaliczki

Z  C A R A T U .
Wybory do Dumy.

Petersburg, 3 kwietnia. Wybory odbyły się 
tu w zupełnym spokoju. Publiczne obliczenie wy­
kazało, że na 148.000 uprawnionych około 60"/0 
wzięło udział w wyborach. Policya zachowywała 
się spokojnie, co podnoszą z uznaniem. Nie wi­
dziano patroli ani pieszych, ani konnych. Dwor­
ców wojskiem nie obstawiono. Walka toczyła się 
głównie między dwiema partyami demokratyczne- 
mi: konstytucyjną i Związkiem 30 października.

Petersburg, 4 kwietnia. Wczorajsze wybory 
delegatów robotniczych do Dumy wypadły w 
Petersburgu bardzo niekorzystnie dla 
rządu. Przeważna część fabryk przepro­
wadziła bojkot.

Ryga, 4 kwietnia. W tutejszych większych 
fabrykach przeszkodzili agitatoro­
wie wyborom do Dumy.

Aresztowanie wyborców.
Odessa, 4 kwietnia. Wyborcy, wybrani 

przez robotników, zostali areszto­
wani. Rząd nakazał, aby przeprowadzono wy­
bory ponowne.

Katastrofa kolejowa.
Warszawa, 4 kwietnia. Onegdaj wieczorem 

wykoleił się koło stacyi Białej pociąg pospieszny, 
przyczem jedna osoba zginęła, a siedm 
odniosło rany.

Szubienica.
Katowice, 4 kwietnia. Zabójca właściciela fa­

bryki w Sosnowcu, Schoena, naturalizowany Nie­
miec, 21-letni robotnik, nazwiskiem Rollik, 
został powieszony w Piotrkowie. Rol­
lik był także oskarżony o zabicie żandarma.

Konfiskata pieniędzy rządowych.
Kostroma, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Inspe­

ktor tutejszej szkoły realnej zjawił się wczoraj 
w Kasie państwowej celem podjęcia 2000 rubli 
na wypłaty pensyj nauczycielskich. Gdy wszedł 
do budynku został napadnięty przez dwóch mło­
dych ludzi, uzbrojonych w rewolwery, którzy mu 
te pieniądze odebrali i odjechali powozem, któ­
rym przyjechał inspektor.

Aszabat, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Wóz po­
cztowy w drodze z Taszkentu został obrabowa­
ny. Znaczna kwota pieniężna wpadła w ręce ra­
busiów. Dwóch urzędników zabitych.

Kutais, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Między 
stacyami Chowi i Kutais opadli 2 uzbrojeni lu­
dzie 2 wozy pocztowe. Obrabowali podróżnych 
w liczbie około 20 osób, zabrali 1.500 rubli i 
umknęli.

Strejk uczniów tatarskich.
Kazań, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). 1.500 ucz­

niów szkół tatarskich postanowiło nie uczęszczać 
do szkół, dopóki nie zostanie przeprowadzona re­
forma wewnętrznej administracyi.

Po straceniu Schmidta.
Petersburg, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). „Russk. 

Gosud." oświadcza, że doniesienie „Rusi", jako­
by zwłoki Schmidta i trzech rozst. zelanych ma­
rynarzy wykopano i wrzucono do morza, jest nie­
prawdziwe.

Próby wywołania strejku.
Libawa, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Kilku agi­

tatorów próbowało nakłonić do ogólnego strejku 
kilku robotników fabryk drutu i fabryk żelaza. 
Usiłowania rozbiły się o opór pewnej liczby ro­
botników i spowodowaną tem interwencyę po­
licyi.

Straż dfa banków.
Łódź, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Władze roz­

kazały wojsku strzedz banków.
Uwięzienie redaktora.

Petersburg, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Reda­
ktor dziennika „Ruś" M. M. Kramalej został u- 
więziony ponieważ opublikował rymowaną paro- 
dyę polityczną „Ojcze nasz".

Z dalekiego Wschodu.
Petersburg, 4 kwietnia. Petersburska agen- 

cya telegraficzna otrzymała od komenderują­
cego generała Władywostoka depeszę z do­
niesieniem, że rozszerzane ostatnimi czasy 
wiadomości o rozruchach i starciach koza­
ków z marynarzami we Władywostoku są 
zupełnie bezpodstawne.

We Władywostoku panuje od dwóch mie­
sięcy spokój i nie zakłócono w mieście po­
rządku.

T E L E G R A M Y .
„Wybór" w kuryi uprzywilejowanej.

P o s e ł  3 4  w y b o r c ó w !
Nowy Sącz, 3 kwietnia. Dzisiaj odbył się 

wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z większej posiadłości okręgu Nowy Sącz- 
Jasło - Grybów - Limanowa -No wy Targ-Goriice 
w miejsce zmarłego posła dra Piotra Gór­
skiego. Na 134 uprawnionych głosowało 
35. Wybrany 34 głosami Fryderyk August 
hr. Breza. Jedna kartka została oddana 
biała.

Sejm kraiński.
Lubiana, 4 kwietnia. W komitecie dla refor­

my wyborczej oświadczył poseł Schwegel, że 
Niemcy żądają, aby na przyszłość przy wszyst­
kich ważniejszych sprawach rozstrzygała większość 
trzech czwartych sejmu. W razie odrzucenia tego 
projektu grożą Niemcy udaremnieniem przepro­
wadzenia reformy wyborczej. Poseł Tavcar 
(stron, lib.) nazwał przedłożenie rządowe żartem 
zapustnym.

Stronnictwo liberalne rozpoczęło obstrukcyę i 
grozi, że będzie obstruować przez całą noc, ewen­
tualnie zaś podejmie obstrukcyę na plenarnem 
posiedzeniu sejmu.

Jak się zdaje, niema już żadnych widoków, 
aby przedłożenie rządowe mogło być przyjęte.

Zmiany w rządzie.
Budapeszt, 4 kwietnia. Dziennik urzędowy 

ogłosi dzisiaj dymisyę ministra sprawiedliwo­
ści L a n y i’e g o i zamianowanie w jego miej­
sce budapeszteńskiego starszego prokuratora 
G a g u s a.

Z komitatów.
Kaposzwar, 4 kwietnia. Królewski komisarz 

przybył tu wczoraj w południe. Na ulicach woj­
sko, żandarmerya i policya utworzyła kordon. 
W mieście panuje zupełny spokój.

„Reforma wyborcza11 do sejmu pruskiego.
Berlin, 4 kwietnia. Sejm pruski przyjął w 

trzeciem czytaniu ustawy wyborcze.
Parlament francuski.

Paryż, 4 kwietnia. Dep. Basly wniósł inter- 
pelacyę w sprawie katastrofy w Courrićres. 
Oświadcza on w niej, że pożar powstał wsku­
tek niedbalstwa Towarzystwa ko­
palnianego, które dopuściło do nagromadze­
nia w szybach wielkiej ilości starego drzewa. 
Mówca zarzuca Towarzystwu, że kazało robotni 
kom zjechać do szybów, mimo że pożar jeszcze 
nie był ugaszony. Zastępcy górników w przesła- 
nem sprawozdan.u przewidywali niebezpieczeń­
stwo, ale rząd go nie uwzględnił. Wkońcu do­
magał się dep. Basly ukarania winnych katastrofy 
w Courrieres.

Minister robót publicznych Barthou oświad­
czył, że należy czekać na wynik śledztwa. Dele­
gaci robotników będą należeli do komisyi śled­
czej. Obecna ustawa jest niewystarczająca. W r. 
1904 Izba nchwaliła nową ustawę dla stosunków 
sanitarnych i hygienicznych w górnictwie. Mini­
ster domaga się, by jak najrychlej przyjąć tę u- 
stawę. Mówca zakończy! słowami, iż opinia pu­
bliczna musi być spokojną, że śledztwo będzie 
przeprowadzone z całą bezstronnością.

Dep. Jaures oświadcza, że konieczne jest 
upaństwowienie Towarzystw kopalnianych.

Minister Barthou odpowiedział, że jeżeli o- 
każe się, iż Towarzystwo zawiniło, w takim ra­
zie zostanie ono rozwiązane.

Następnie przyjęto jednomyślnie porządek dzien- 
ny, wyrażający rządowi zaufanie, poczem Izba 
na żadanie prezydenta ministrów 356 głosami 
przeciw 195 odrzuciła wniosek Constansa o 
wydanie ogólnej amnestyi.

Rada ministrów.
Paryż, 4  kwietnia. Na wczorajszej Radzie 

gabinetowej minister spraw zagranicznych 
Rourgeois zawiadomił, że wyraził imieniem 
rządu delegatowi Revoil gratulacye z powodu 
pomyślnego zakończenia konferencyi w Alge­
ciras. Rada przyjęła jednomyślnie to oświad­
czenie do wiadomości.

Minister robót publicznych Barthou przed­
łożył sprawozdanie ze swej podróży do re­
wiru węglowego Pas de Calais i podał do 
wiadomości odpowiedź, jaką chce dać Izbie 
na interpelacyę dep. Basły w sprawie kata­
strofy w Courrićres.

Minister wojny Etienne otrzymał upowa­
żnienie do wniesienia w Izbie projektu usta­
wy, mocą której sądy wojenne na przyszłość 
mają motywować swe postępowanie. Minister 
złoży też w Izbie oświadczenie, wyrażając 
gotowość do dyskusyi nad reformą sądów 
wojennych.

Odznaczenie uratowanych górników.
Paryż, 3 kwietnia. Dziennik urzędowy ogła­

sza zamianowanie górników Prouvosta i Ne- 
my’ego kawalerami legii honorowej.

Uratowani.
Lens, 4 kwietnia. Angielska Izba handlowa 

w Paryżu przysłała wczoraj 1300 fr. do roz­
dania między ocalonych 13 górników. Stan 
ich zdrowia jest zupełnie zadowalnia-
j ą c y.

Strejk górników.
Lens, 4 kwietnia. Liczba strejkujących wy­

nosi 43.000, liczba pracujących 10.000 . — 
Przedsięwzięto kilka aresztowań z powodu 
onegdaj szych zaburzeń.

Jeszcze żywi pod ziemią!
Lens, 3 kwietnia. O godzinie 12 w nocy ro­

zeszła się pogłoska, że w szybie Nr. 4 znale­
ziono żyjących górników. Zgromadziły się natych­
miast olbrzymie tłumy przed kopalnią. Kobiety 
zmusiły aptekarzy, aby przez całą noc nie za­
mykali aptek, pewne, że każdej chwili wydo- 
będą żyjących górników. Do tej chwili to się 
nie stało.

Królobójcy serbscy.
Belgrad, 3 kwietnia. Organ spiskowców „Nori 

Pokret" występuje przeciw żądaniu Anglii, aby 
z armii usunąć spiskowców, albowiem w ten spo­
sób usuniętoby najlepsze (?) i najodważniejsze 
elementy i zdanoby je na łaskę koteryi.

Ostatnie dni konferencyi marokkańskiej.
Algeciras, 3 kwietnia. (Ag. Havasa). Doyen 

ciała dyplomatycznego, delegat włoski hr. Visconti- 
Yenosta wyjechał do Marokka, aby otrzymać od 
sułtana podpis umowy, zawartej na konferencyi.

Delegat amerykański White przedłożył rezo­
lucyę, aby sułtan wydał zarządzenia dla żydów 
w Marokku. Delegat hiszpański ks. Almodoyar 
przyłączył się do tej rezolucyi. Delegat angielski 
Nikolson zgłosił rezolucyę o polepszenie stosun­
ków więziennych i zniesienie niewoli. Delegat 
francuski Revoil poparł tę rezolucyę. Delegat 
austro-węgierski hr. Koziebrodzki żądał corocz­
nego przedkładania statystyki o proweniencyi to­
warów, importowanych do Marokka. Delegat 
hiszpański ks. Almodovar zgłosił rezolucyę o u- 
tworzeuie w Marokko kolei, któraby w połącze­
niu z kolejami europejskiemi zmniejszyła odda­
lenie między Europą i Ameryką przez wybrzeża 
brazylijskie.

Wiedeń, 4 kwietnia. Z polecenia cesarza 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow­
ski wyraził pierwszemu delegatowi austro-wę­
gierskiemu na konferencyi w Algeciras hr. 
Welsersheimbowi zadowolenie i uznanie ce­
sarza za taktowne i zręczne przeprowadzenie 
akcyi pośredniczącej i za usiłowania, które 
doprowadziły do pomyślnego zakończenia kon­
ferencyi.

Zwycięskie strejki górnicze.
Indianopolis, 4 kwietnia. Towarzystwa, pro­

dukujące węgiel bituminowy, które zatru­
dniają 100.000 robotników, przyjęły nową ta­
ryfę.

Pitsbourg, 4 kwietnia. Z towarzystw, wy­
dobywających węgiel bituminowy, 11 naj­
większych — produkujących rocznie 30.000 
ton, t. j. s/i ogólnej produkcyi całego ob­
szaru — przyjęło wczoraj taryfę z roku 
1903.

Wansleben, 4 kwietnia. Strejk w środkowo- 
niemieckim rewirze węgla brunatnego roz­
szerza się.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  P o s ie d z e n ie  k ra k o w sk ieg o  m ie jsco ­

w eg o  k o m ite tu  partyjnego odbędzie się dziś, 
w środę, o godzinie 8 wieczorem w Związku stow. 
rob. w w a ż n e j  s p r a w i e .

n a d e s ł a n e .
(55* d iiał ten redakcy* nie odpowiada.)

Dr WALERY CYM3LER
LEKARZ

w Tarnowie, ul. Watowa t.



Kraków środa 4 kwietnia 19°6. Nr- 93-

:<€«* t r e ś ć  o jE lo s a s e ń  M e d a k c y a  n ie  p ra s y .. «a»«jiitc;j vu|iw  w ied is ia lnośic i. Ceny ogłoszeń w nagłówK*1

Z w yczajne W alne Zgrom adzenie
członków Banku Ludowego w Krakowie

stow . zarejestrow ane z ogr. poręką

odbędzie się w Krakowie w sali posiedzeń Rady wyzn. w  Krakowie, ulica 
Podbrzezie 1. 4, I. piętro, dnia 12 Kwietnia 1906 o godz. 6 wieczorem

z następującym porządkiem dziennym:
1. Przyjęcie protokołu poprzedniego Walnego Zgromadzenia
2. Sprawozdanie Zarządu z zamknięcia rachunków i bilansu

za rok 1905.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i komisyi kontrolującej i wniosek

na udzielenie absolutoryum zarządowi i na zatwierdzenie bilansu, 
tudzież powzięcie uchwał co do takowych.

4. Zmiana statutu.
5. Powzięcie uchwały co do dokonania wyboru cenzorów i wybór

cenzorów.
6 . Wnioski członków.
Na które to zgromadzenie niniejszem członków się zaprasza.

W razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie tego samego 
dnia, w temże samem miejscu o godzinie 7 wieczorem z tym samym po­
rządkiem dziennym, ważne bez względu na komplet; znrana statutu może 
w takim wypadku przyjść ważnie do skutku, gdy V12 część członków

będzie obecna.

Zarząd Banku ludowego
w Krakowie.

L. 289.

Oświadczenie!
D o k ł a d n i e  o p r a c o w a n a  „ " W ie lk a  K s i ę g a  A d r e s o w a  d l a  m i a s t  

K r a k o w a  i  P o d g ó r z a  S t e f a n a  M i k u l s k i e g o , “  k t ó r e j  w a r t o ś ć  P .  T . A - 
b o n e n c i  j e j  i  P o s i a d a c z e  d o b r z e  o c e n ić  p o t r a f i l i ,  nie daje spać naślado- 
wey tejże „Księgi" p. Józefowi Knapikowi i jego agentowi niejakiemu Janow i Ko- 
aobkowi, r z u c a j ą  w ię c  n a  w y d a w c ę  S te f a n a  M i k u l s k i e g o  p o d ł e  
p o d e j r z e n i a  i  z a r z u t y ,  a b y  o p in i ę  p u b l i c z n ą  o b a ł a m u c i ć  i  w  z a m ą -  
e o n e j  w  t e n  s p o s ó b  w o d z ie  w y ło w ić  d l a  s w o je g o  e l a b o r a t u ,  d l a  
k t ó r e g o  k r a d n ą  m o j ą  f i r m ę  „ W i e l k a  K s i ę g a  A d r e s o w a -44 j a k  n a j w i ę ­
c e j  a n o n s ó w  P .  T . f i rm .

J a  t y m  p a n o m  n a  i c h  p o d ł ą  n a p a ś ć  o d p o w ie m  w  S ą d z ie ,  P .  T . 
Ż y c z l iw y m  z a ś  m o j e m u  w y d a w n i c tw u  j e s z c z e  r a z  z w r a c a m  u w a g ę ,  
a b y  n i e  d a l i  b a ł a m u c i ć  s i ę  o k a z y w a n y m  p r z e z  t y c h  P a n ó w ,  a mnie 
skradzionym e g z e m p la r z e m  m o j e g o  I I .  r o c z n i k a  K s ię g i  A d r e s o w e j  i  ż ą ­
d a l i  o d  z g ł a s z a j ą c y c h  s i ę  p o  a n o n s y  o d p o w ie d n ie j  l e g i ty m a c y i .

R ezultat rozprawy sądowej podam publicznie do wiadomości P. T. mnie Ży­
czliwych i wyjaśnię dlaczego w roku 1905 we wrześniu spółkę z Józefem Knapikiem 
sądownie rowiązałem. D otąd milczałem, nie chcąc temu panu i jego wydawnictwu 
szkodzić, ponieważ nie zważam na konkurencyę tak  nieudolną lecz poruszony nędz- 
nem oszczerstwem, praw dę sądownie stwierdzoną ujawnię pod sąd opinii publicznej.

Stefan Mikulski
W ydawca „Wielkiej Księgi Adresowej 

dla m. m. Krakowa i Podgórza"
916 w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y a ń s k a  1. 8 , 1 . p .

7 a c a r f 9 ' k aż d y  K aw alek mydlą za o p a trzo n y  nazw iskiem  
Ł d O d U a .  . S c h i c h t “ j e s t  czy sty  i w olny od w szelkich 

szkodliw ych części sk ładow ych 
25.000 K oron p łaci firm a „G eorg S ch ich t Aussig* 

 ____________każdem u , k to  udow odni, i e  je j m ydło z nazw i­
sk iem  „b o h ieh t14 zaw iera jak iekolw iek  szkodliw e dom ieszki.

M Y D ł i O  S C H I C H T A
(z j e l e n i e m  l u b  k l u c z e m )

j e s t  n a j l e p s z e
i|w użyciu najtańsze!

Niezwykła, intenzywna siła czyszczenia i wielka 
wgdafnośe rogdła Schichta, łagodność i bez­
względna czystość tegoż polegają na osobliwym 
sposobie wyrabiania i na sumiennym w yborze 
potrzebnych do tego surowców, które bywają 
wyrabiane przeważnie we własnych zakładach 
przy szczególnem uwzględnieniu swego prze­
znaczenia. 392

Miliony razy i wypróbowane z dobrym rezultatem.
I1*!®** W OJt- 1

kosoeay dRow

Biuro podróży
Zofii Biestatłeckirj

Oświęcim (dworzec)
tprztćajt bilRtf okrętowe

do Ameryki
i., [i 5 fi] Bmj di*. 
g® kple#*ay«sb  o *# .2  b i i s t y  k»te)«*w<
SI* kolei półnoenó-MBerykaatklni 

we wssystkiob ki«mnks.«ti 
ściśi* wendi® tary! okr$ 

łow yeh i ko lco w y ch

8HETY m m m m m m '
> fetlsty kalejow*

O B W I E S Z C K E I I I L
W  ślad obw ieszczenia Z arządu  M iejskiej Kasy chorych  z dnia 31 m arca 1906 r.. k tórem  podano do powszecb®^ 

w iadom ości rozp isan ie  w yborów  delegatów  robo tn ików  i rep rezen tan tów  pracodaw ców  do W alnego Z grom adzania ną ^  
1906 do 1909, ogłasza się niniejszem , iż na podstaw ie  § 29 s ta tu tu  K asy odbędą się z  c i a ł a  w y b o r c z e g o  r o b o t n i k  
w  n i e d z i e l ę  d n i a  8  k w i e t n i a  1 9 0 0  «■. \v  b u d y n k u  K a s y  (ul. P odw ale  L. »2).

W y b o r y  D e l e g a t ó w  R o b o t n i k ó w
z n astęp u jący ch  g rup  p rzem ysłow ych:

G R U P A  I .  P r z e m y s ł  ż e la z n y ,  k r u s z c o w y  1 m a s z y n o w y .  „
W y b ó r  2 2  d e l e g a t ó w .  W  grupie te j głosują: ślusa-ze, tokarze żelaza m echanicy , m onterzy , in s ta la to row ie  wodociąS® 
kowale, blacharze, ko tlarze  b tonzow nicy , m osiężnicy, ruszn ikarze, nożow nicy, p iln ikarze, szlifierze, optycy , zegarm istr 

z ło tn icy , jub ile rzy , platm  ow nicy, ly tow n  cy i in strum en tarze  muzyczni.
G R U P A  I I .  P r z e m y s ł  k o r a m i c z n y  i  b u d o w la n y .  ,.

W y b ó r  4 2  d e l e g a t ó w .  W  grup ie  t- j  głosują: m urarce, kam ieniarze, cieśle, studn iarze , sz tukaterow ie, m alarze, p ° * .# 
nicy. pokostn icy , lak iern icy , ceglarze, kafiarze, cem entow nicy. betoniarze, asfa itn icy  p iaskarze, dacharze, szklarze, &r

rze, kom iniarze, desin ftk cy e  m ieszkań, czyściciele kanałów .
G R U P A  I I I .  P r z e m y s ł  d r z e w n y ,  r z e ź b i a r s t w o ,  w y r ó b  t o w a r ó w  k a u c z u k o w y c h  i  t .  p „  p r z e m y s ł

p a p ie r o w y ,  g r a f i c z n y  i  t a p i c e i s k i .
W y b ó r  3 8  d e l e g a t ó w .  W  grup ie  te j g ło s u ją : sto larze, tokarzu d rzew ni, rzeźbiarze, bednarze, w yrób  m ebli ^  
w yrób korków, fo rtep ian iśc i 'i stro iciele , szczotkarze, koszykarze, in tro ligatorzy , w yrób  pudełek , to rebek  i tu tek , W/? „ 
tow arów  kauczukow ych i gu ttaperchow ych , d rukarnie, stereo typ ie , litografie, zak łady  fotograficzne, py ro techn icy , tap!

row ie, i d* koratorow ie.
G R U P A  I V .  P r z e m y s ł  s k ó r n y ,  s u k i e n n ic z y ,  c h e m ic z n y ,  p r z e m y s ło w y  w y r ó b  o d z ie ż y ,  s t r o j ó w

i  m o d n i a r s t w o .
W y b ó r  2 9  d e l e g a t ó w .  W grup ie  te j g łosu ją : szew cy, rym arze, siodlarze, b iałoskórnicy , garbarze, rękaw icznicy, [!A 
dażyści, pug itareśn icy , tkacze, szm uk erze, pow rożnicy , kap-luszn icy , czapnicy, w yrób w aty , kołder, pończoch, gorset0 . 
tryko tów  i k raw atek, p a  asolnicy , k u te rk a z e , kuśnierze, iarb ierze, p ra ln ie , szwaczki, ogrodnicy , kw ieciarki, modni®1,

iryzyerzy , golarze, perukarze.
G R U P A  V . P r o d u k c y a  to w a r ó w  s p o ż y w c z y e h ,  p r z e m y s ł  g o s p o d n i o - s z y n k a r s k i ,  p r z e m y s ł  p o s łu g

o s o b i s ty c h ,  p r z e m y s ł  p r z e w o z o w y ,  w r e s z c i e  i n n e  p r z e m y s ły .  ,
W y b ó r  5 8  d e l e g a tó w .  W grupie tej głosują: młynarze, piekarze, cukiernicy, ciastkarze. piernikarze, rzeźnicy, masarze, 
ściciele jelit, wyrób wody sodowej, wód mineralnych sztucznymi i innych napojów burząc- ch, wyrób oleju, mydła, lodu sztucz® 
mleczarni-, kawiarnie, n-stauracye, traktyernie, destylamie, browary, miodosytnie, szynki winne i piwne, wyszynki wódek, sk* , 
zboża i węgla, domy zdrowia, hotele, domy zajezdne i noclegowe, łazienki, posługacze publiczni (ekspresi), Tow. wagonów

ipialnyeh, tramwai, dorożkarze, woźnice, przedsiębiorstwa pogrzebowe.
G R U P A  V I .  B u p ie c tw o  ( h a n d e l )  i  p o ś r e d n i c t w o .  ^

W y b ó r  3 5  d e le g a tó w '.  W giup.e tej t-łosuią: handel tow aram i bławatr.ymi i tkaninam i wszelki-go rodzaju, handel b id 1 ^  
konfekoya, odzieżą, obuwiem, handel towaram i korzennymi i kolonialnymi, handel w iktuałami i leguminami, handel tow® . 
galanteryjnych, handel żelaza, szkła i porcelany, ora* wszelki iony handel, kr»marze, droguiści, księgarze, antykwarze, p rzeo ^  
biorswa spedycyjne i komisowe, kantory wymiany, domy handlowe, trafiki, wypożyczalnie, biura wywiadowcze, ogłoszeń, adres®

stręczeń i t. p.
G R U P A  V I I .  S z tu k a ,  n a u k a ,  w y d a w n i c t w a  p i s m ,  b a n k i ,  c .  k .  u r z ę d y  i  z a k ł a d y  a s e k u r a c y j n e .  

W y b ó r  3 0  d e l e g a tó w .  W grupie tej głosują: artyści i a r t  stki, zakłady wychowawcze i naukowe adwokaci architekci, f 
downiczowie i inżynierowie, dentyści, dziennikarze, aptekarze, o. k Urzędy i Instytucye państwowe, banki zakłady kredyt® 

zaliczkowe i zastawnicze, kasy oszczędności, towarzystwa ubezpieczeń i t. p. — ora dobrowolnie ubezpieczeni.
"W y b o ry  będą się odbywały w trzech sekcyach — mianowicie: ,•
Sekcja  I ., obejmująca wyborców należących do G r u p y  I . ,  I I . ,  i  I I I . ,  głosować będzie w Sali na I .  pi? 

po lewej *tr nie. c,
Sekcya I I  obejmującą wyborców należących do G r u p y  I V .  i  V ., głosować będzie w Sali na I . piętrze po praw ej stro"' 
Srkcya I I I .  obejmujące wyborców, należących do G r u p y  V I .  1 V I I . ,  głosować będzie w Sali na parterze j 
D la każdej grupy p-zemysł wej utwo-zoną będzie osob a Komisya wyborcza. Przewodniczącego Komisyi w y b ó r -  

wyznaczy zarząd Kasy, zaś dwóch członków Komisyi wybiorą z pośród siebie obecni na Sali upjawieni do głosowania, 
wszystkich sprawach wynikłych spowodu głosowani# i uznawania ważności głosów, rozstrzyga ostatecznie Komisya wyborcza 

Upoważnieni do wyboru w ciele wyborczem robotników mogą tylko o s o b i ś c ie  głosować. G łosoaauie odbywać- 
będzie kartkami pisanemi lub drukowanemu y,.

Praw o obie- alności posiadają tylko własnowolni członkowie Kasy, którzy nie byli karani za zbrodnie i  występ 
z chciwości i zysku pochodzące. '  gj-

W ybrani są ci, którzy otrzymali najwięcej głosów. "W razie równości głosów rozstrzyga los przewodniczącego 
misyi wyborczej. . ^

W yborcy winni wykazać się osobiście książeczka legitymacyjną Kasy chorych, lub też legitymacyą wyborczą J 
biicie oddać kartkę głosowania. p

Uprawnieni do głosow ania mają się zgłosić po legitymacyą wyborczą osobiście do B iura Kasy ul. Podwale b- 
na I . piętrze od godz. 8 rano d > 3 popoł idniu, począwszy od ogłoszenia aż do dnia wyborów. j*

Osobom, niezamieszczonym na listach wyborc/.ych, nie będą wydane legitymacye, i osoby t# są wyłącz one od głos o®’ ^  
Głosowanie będzie trwało o d  g o d z .  2  d o  4  p o p o ł u d n i u ,  O godz 4 popołudniu oddawanie głosów będzie -t 

knięte, poczem rozpoczni- się we wszystkich grupach obliczanie głosów. Po przeprowadzeniu skrutynium w każdej grlJ•
•i osobna, ogłosi przewodniczący Komisyi wynik wyborów. f

W końcu nadmienia się, źe na żądanie stron interesowanych udzieli wszelkich wyjaśnień w sprawie niniejszych 
borów Biuro Kasy chorych w  godzina*h urzędowych.

Zarząd iSiejsMej Masy dla chorych.
Kraków, dnia 3 kwielnia 1906 roku. Prezes Kasy: j

P r. ZYGMUWT H I * * * /

j l P i
P i e r w s z y  k r a j o w y  s ^ ł a d  hurto ■ i >
i częściowy Gramofonów i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA w Irakcwis, ol Grodzka 71
poleca, w bardzo wielkim wyborze G ram ofony , 
Fonografy , p ły ty  1 w alce  najnow szych zdjęć. 

G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z  l O  p ł y t a m i  a s ł r .  3 5 - - .
zęśc i sk ładow e 7aw sze n a  sk ładz ie . C en y  bardzo p rz ys tęp n e . R ep e racy e  w ykonu je  się d o k ład n ie  i szybko po cen& ch  u m ia rk o w a n y ch . Cenniki darm o i op ła tn ie . 1 9 0

Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego 
I t a k a  oszczędzające, jędrna mydło

z „nosorożcem" lub „kosą" 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki ni ,v d I a i świec

Szymona MLinka w Żywcu I. 3
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

BRZYTWY SOLINGEN.
Za w s z y s tk ie  o- 
dem n e s p ro w a ­
dzane  b rz y tw y

p rz y jm u ję  z up e ł­
ną g w a r rn c y ę , 

gdyż s ą  one w y ­
k on an e  z n a jle p s z e j s t a l i  aug e !s k i0j-
N r, 85. D o b r a  b ^ z y t?  a  ele* ' po lerow ana 

w klęsła  głow nia, b a rd ?o  0f*ira„ c z a r ­
no polerowanH na ręk o j ść • • • K 1-50 

hr. 10 B a r d z o  d o b r a  b rz y tw ® *  naje leg .
polor; w una ‘/* w klęsła . b a r(j zo o s tra , 
rza rn ; p o li 'u ro w » n a  ręko r® ^ K 2-—

^r. 2. T asam a b rz> tw a, j« k  nr, 10* le c i , /1
k!ę Z  ..................................................K 2 40

Nr. 109. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w a ,  w sp e- 
cyal. dob tem  w > konan iu  s/4 w klę la
C / a f- o  p o lit .  r ę k o je ś ć  bardzn o s t ra  K  2.80

r. no. B a r d z o  e l e g a n c k a  b r z y t w  a  b a r­
dzo d»*bn* w \k o n a  a, w klęsła  
c? a rr  i ol t, ręko jeść  bardzo  o s łra  \  8.50 

Nr. 110. w o k łrd c - r p raw dż wr- j kości słonio 
w ej, ł /t w k ę-sła. b a rd zo  o stra , w b a r ­
dzo dobre-- w y k o ń m  u . . - 4.50

M aszyna do c ę c a  w łosów  K. 5.50. ap a ra t do go­
len ia  K 3 50 w yseła za * abc  k ą

dom eksportow y w BrUx 
507 (Czechy)

B ogato ilu s tr  ce n ik  z p rzes  ło 10<‘0 rycinam i 
na źądan-e darm o i oplam ię-

Hans Konrai! f

K j f t t K S f j e #  M n n n  

fstiłitns losów mogą u nas dostać 
za rięj pełny kurs 

izienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
iame nuraera) grając na nie hez przerwy, 
riab^ć na dogodne spłuty miesięczne. Losy 
gdsiekolw zastawione, wykupujemy i prze­

prowadza my powyższą transakcy.ę,
' oleesmy uprzejmie naszą firmę do wszel 
kich obrotów bankowych Kupno i sprze- 
iaż obligaeyj, losów i monet. — Ajentów 
tadnych nie wysyłamy —-Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

Schiiu i Chajes, Dom bankowy
we Lwowie, plac MlaryacM 7.

pnm nyon-gph  i ruchliwych zastępców 
i U W utiuU jliu przyjmuje Towarzystwo ase­
kuracyjne. Szczegółowe oferty pod ,Ruchli­
wy* przyjmuje biuro dzienników Buehstaba
Lwów. 210

=  filuje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonka wy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1*95, 

trzy sztuki złr. 5"50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 8 kopertach bardzo 
silny złr. 6 ’—. Stalowy damski rem. 
złr. 3 90, Budzik najlepszy złr. D10.

Łańcuszki srebrne od złr. 1'—.
L rki damskie złote od złr. 10-—.

B o g a *  ilu s tr . c e n n ik i na  ż ąd a n ie  d arm o I o p ła tn ie

Ignacy Gypres, Kraków, ul. Floryańska 49.

Garderoba dziecinna
jedyny pol--ki żurnal mód dla dzieci, 
wychodzi od 1 kwietnia br. z czterema 
dodatkami i t-b licą  kr. ju. Kwartalnie

1 Kor. 20 hi.
Skład główny na Kraków w biurze pism

J. Hopcasa i A. Salomonowej
w Kranówie. Pl. Maryackl 2.

Do nabycia we wszystkich księganiach. 
Nakłaca: R. LANDAU, Lwów ul. Czar­

neckiego 1. 3. 2 ’9

Osoba młoda (il A
zdolna do prowadzenia interesu, d0’’ £ 

jakiegokolwiek zajęcia. ^  
Łask. zgłoszenia pod „Izr. 30“ ^

&
W, co ^1 rg COJF ? A- ' 

£W D

* c ? i

•Tl
I  HYGIENICZNY j U

f»NlEH0WlflTiD2lS
I ,peci w odparzeniom i wyp1

50 h.
||WSIĘbZIED0 NABt®
’ gdzie nie ma,wystarały kartka

pod i-totym Je len i ii111a $g 
® !Ł ,W ^ )W . r y n e k  2 * ^

C z ę ś c i  s k ł a d 0
maszyn do szycia 
systemów i konstrukcy1' 
biaąe z najlepszego

sprźedaje

Skład giszpi do
Kraków, Starowiślni

Wysyłka m< prowincyę

Stroiciel M e ^ 0
z w a r s z a w y *  

karm elick a  17. stróż

Wydawca: Ig n a c y  D a sz y ń sk i. — Reuaktor odpowiedzialny: G u s ta w  A lo jzy  T itz . Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefo


